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EŁOS św. ANTONIEGO z PADWY
w ychodzi w  K rakowie co m iesiąc.

Cena całego rocznika z góry zapłacona wynosi 
koronę, w PrUsiech markę.

A d r e s o w a ć :
O . N o r b e r t  G o lic l io w s k i,  Redaktor „Głosu 
św Antoniego11 w klasztorze Braci Mniejszych 

w Krakowie na Stradomiu.

O ś w ia d c z e n ie  R e d a k c y i :
W myśl dekretów Urbana VIII. z 13. marca 1625 
i 5. lipca 1634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom w „Gło
sie św. Antoniego z Padwy“ czysto tylko histo
ryczną przyznajemy w artość, nie wyprzedzając 
ani przesądzając orzeczeń Stolicy świętej, której 
zawsze i wszędzie chcemy okazać uległość i po

słuszeństwo.

W  KRAKOW IE NA STRADOMIU, NAKŁADEM KLA
SZTORU BRACI MNIEJSZYCH, PRZEDTEM  0 0 .  BER- 

V  NARDYNÓW.



Wyciąg ze statutów
pobożnego Stowarzyszenia św . Antoniego z  Padwy.

I. Cel.
Cel jest podwójny:

1. Dzięki składać P. Bogu za osobliwszy przywilej 
jakim  się cieszy św. Antoni z Padwy w niebie 
i na ziemi.

2. Prosić św. Antoniego, aby ei, co się do Niego 
udają w potrzebach duszy i ciała, albo szukają 
królestwa bożego i jego sprawiedliwości doznali 
wysłuchania t. j.:

a) aby poganie, niewierni, żydzi, heretycy 
schyzmatycy, znaleźli światło wiary, którego nie 
mieli lub mając utracili;

b) aby grzesznicy, tak drodzy św. Antoniemu, 
znaleźli łaskę bożą utraconą przez grzech, i aby 
wrócili do Boga przez prawdziwą pokutę;

cj aby zakonnicy trzech reguł św. Franciszka 
Serafickiego, szukali gorliwie skarbu serafickiego, 
złożonego w regule i ustawach zakonnych, i aby 
go znalazłszy, troskliwie tego skarbu strzegli;

d) aby ubodzy znaleźli chleb powszedni;
e) aby ci, którzy cześć lub fortunę utracili, 

takowe odzyskali.

II. Obowiązki.
Aby celu wyż wykazanego dopiąć, stowarzy

szeni powinni:
3. odmawiać codzień po trzykroć Chwała Ojcu, itd., 

dziękując Bogu w Trójcy św. Jedynemu za moc 
udzieloną św. Antoniemu z Padwy;

4. odmawiać co dzień na cześć św. Antoniego z Pa
dwy, responsoryum „Si quaeris“ z modlitwą lub 
natomiast Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała;



Święty Antoni Padewski, wielki Jałmużnik
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T r e ś ć :  1. Myśli i uwagi na Maj. 2. Szkic żywota 
Św. Antoniego z Padwy. 3. Półroczna uroczystość 
członków pobożnego stow arzyszenia nieustającej 
Drogi Krzyżowej. 4. Dziękczynienia. 5. Polecenia.
6. Jałm użny otrzym ane •— rozdane. 7. O 13 czer
wca. 8 Nekrologia. Dwie ryciny.

Część naukowa.

Marya Panna, Matka Boża.
Ustępy z ewangelii świętych do rozmyślania 

w miesiącu Maju.

1. A Jak ó b  zrodził Józefa, m ęża Maryi, 
z k tórej narodził się Jezus, k tórego  zo- 
w ią C hrystusem . M ateusz I. 16.

To je s t M aryi chw ałą, że je s t  M atką 
Zbawiciela.

J e s t  i naszą M atką — bądźm y Je j  do- 
brem i dziećmi.

2. Józefie , Synu Dawidów, nie bój się 
przy jąć Maryi, m ałżonki T w ojej, albowiem 
co się w Niej urodziło z D ucha św iętego 
jes t. A  porodzi Syna i nazwiesz Im ię Jeg o  
Jezus, albowiem  On zbawi lud swój z g rz e 
chów ioh. A to  się w szystko stało, aby się
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wypełniło, co je s t opowiedziano od Pana 
przez p roroka m ów iącego : Oto panna
w żywocie m ieć będzie i porodzi Syna i 
nazw ą imię Jeg o  Em m anuel, co się w y
k ład a: P an  z nami. M ateusz I. 20—23.

M arya cudownym  sposobem  stała się 
M atką Jezusow ą. To zaś przepow iedział 
na ośm set la t przedtem  B óg przez proroka 
Izajasza (rozdziale V II w ierszu 14). P odzi
w iajm y godność M aryi i cześć oddaw ajm y 
tej tajem nicy, k tórej nie dom yślał się J ó 
zef święty, a k tó rą objaśnił mu A rchanioł 
z Nieba.

3. Porodziła M arya Syna swego p ierw o
rodnego i, nazw ał (Józef święty) Im ię J e 
go Jezus. M ateusz I. 25.

M arya oprócz pierw orodnego Syna J e 
zusa C hrystusa nie m iała żadnych innych 
dzieci. Ona przed i po porodzeniu Syna 
B ożego pozostała P an n ą  nienaruszoną a 
M atką — przedziwną.

K tóżby  Je j nie podziwiał, k tóżby  Je j 
pięknością duszy się nie zachw ycał? Ciałem 
i duszą je s t  Ona P an n ą  przeczystą, n iena
ruszoną, M atką przedziw ną!

4. I  w szedłszy (m ędrcy ze wschodu) 
w dom naleźli Dziecię z M aryą, M atką 
Jego . Mat. II. 11.

Gdzie Dziecię Boże, tam  M arya. Gdzie 
M arya, tam  Je j Syn kochany, a nasz Z ba
wca. M arya wskazuje, kto je s t  Je j Synem,

 r ą
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Syn zaś Boży daje znać — kto  je s t  Jeg o  
M atką. K to  zatem  wierzy i kocha Jezusa, 
ten  czci i Jeg o  M atkę. To je s t  odwieczna 
zasada katolicka.

5. W stań, a weź Dziecię i M atkę Jego, 
a uciecz do Egiptu... wziął Dziecię i M atkę 
Jeg o  w nocy i uszedł do E g ip tu .

M ateusz II. 13. 14.
Św. Józef, Opiekun Jezu sa , M aryi od

biera rozkaz Anielski, aby przed H ero d o 
wym zam achem  uszedł z D zieciątkiem  M a
ryi i tegoż D zieciątka M atką do Egiptu. 
A rchanioł nie odzyw a się do św. Jó ze fa : 
weź żonę tw oję, lecz ty lk o : weź Dziecię
i M atkę Jego . Ten szczegół jasno  daje nam 
znać, że Jezus nie je s t  Synem  Józefa, ty l
ko synem Maryi, że Józefa św iętego cała g o 
dność i szczęście polegały na tern, że był 
Opiekunem  Jezusa, a czystym  Oblubieńcem 
M aryi. K ochajm y tą  najśw iętszą, R odzinę 
i w Niej szukajm y wzorów dla naszego 
żyw ota.

6. W stań, weźmij Dziecię i M atkę Jego , 
a idź do ziemi Izraelskiej. W staw szy wziął 
Dziecię i M atkę Jeg o  i przyszedł do ziemi 
Izraelskiej... m ieszkał w Nazarecie.

M ateusz H . 20—23.
W  Egipcie, po śm ierci okrutnego H ero 

da, znowu dostaje Jó ze f św ięty rozkaz 
z Nieba, aby  odprow adził Dziecię Boże 
i Jeg o  M atkę do ojczystego kraju. Prośm y
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św. Józefa, aby i nam był Opiekunem czu
łym. On, k tóry  ty le usług oddał M aryi i 
Dzieciątku Bożemu, wiele przez M aryą u 
Jezusa  dla nas uprosić może.

7. Oto M atka Twoja, i bracia Twoi przed 
domem sto ją  szukają Cię.

M ateusz X II. 47.
M aryą opuszczał Jezus kiedy obchodził 

m iasta i wsie i opow iadał naukę Bożą. 
Zapew ne przez dłuższy czas M arya nie 
widziała Syna swojego i d latego dow ie
dziawszy się, iż je s t blisko (praw dopodo
bnie w jednym  z domów m iasta K afarna- 
um) poszła do Niego z krewnym i swoimi. 
Braci bowiem rodzonych C hrystus nie miał, 
bo był jednorodzonym  Synem  Maryi*). Na 
wzór M aryi szukajm y J e z u s a — jeśli wsku
tek  zajęć doczesnych zdarzyło się nam za- 
pom nąć o Nim. Szukajm y Jezu sa  w ko
ściele, gdzie w N. Sakram encie przebywa, 
szukajm y Go we mszy świętej za nas się 
ofiarującego, szukajm y Go w słuchaniu k a 
zań głoszonych przez Je g o  kapłanów.

8. Iżali ten (t. j. Jezus) nie je s t  syn cie
śli. Iżali M atki Jeg o  nie zow ią M aryą?

Mat. X III . 55.
Z pogardą w yrażali się żydzi o Jezusie

*) Krewnymi Jego byli: Jakób, Józef, Syinon, 
Judasz Tadeusz, Kleofas, Salome.



uw ażając Go za syna cieśli. U bogą więc 
była R odzina N azaretańska w śród bogatych 
Galilejczyków. U bogi rzem ieślnik z pracy 
rąk  żyw ił i opiekow ał się M aryą, swoją 
czystą O blubienicą i przy w arsztacie cie
sielskim przez trzydzieści la t  chow ał się 
nasz Zbawiciel. To ubóstw o R odziny Na- 
zaretańskiej niech będzie nam osłodą wśród 
ciężkich prac na  kaw ałek chleba. Ani u bó
stwo, ani praca ciężka nie poniżają nas 
w obliczu Boga. Bogaci zatem  z miłością 
ku św iętej N azaretańskiej R odzinie niech 
zbliżają się sercem  i dłonią ku ubogim, 
zaś rzem ieślnicy sw oją ciężką pracę niech 
uśw ięcają w iernem  naśladow aniem  Józefa, 
M aryi a zw łaszcza J e z u s a ! D om ek Naza- 
re tańsk i, dom rzem ieślniczy N. Rodziny 
świeci nam  najm ilszym  p rzy k ład em , na 
k tóry wszyscy wciąż zapatryw ać się po 
winni. Tego też  żąda w naszych czasach 
Ojciec św. Leon X III .

Tyle m am y wiadomości o M aryi i Jó ze
fie św iętym  z ewangelii św. M ateusza. Św. 
M arek, ew angelista po dwakroć króciuchno 
wspom ina o Maryi.

9. Posłań je s t  Anioł Gabriel do P a n n y ,  
poślubionej m ężowi, którem u było  imię 
Józef, z domu Dawidowego, a imię P anny 
M arya. Ł ukasz I. 26. 27.

M arya, aczkolwiek poślubioną była J ó 
zefowi, nazw aną je s t  Panną. Z umysłu na-



tchniony  ew angelista św ięty tak  napisał, 
aby nas upew nić a wszelkie w ątpliwości 
usunąć, że M arya po zaślubieniu św. J ó 
zefa była Panną, dziew icą najczystszą. Jak o  
pannę pełną łaski, jak o  błogosławioną m ię
dzy niew iastam i wita. Z tym że A rchan io 
łem serdecznie codzień pozdraw iajm y Ma- 
ryą, jak o  czystą P annę i pobożnie odm a
w iajm y: Zdrow aś M arya, łaskiś pełna -  
P an  z Tobą, błogosław ionaś T y m iędzy 
niewiastam i — (i błogosław iony owoc ży
w ota Twojego, Jezus). To pozdrow ienie 
mile słuchać będzie M arya z N ieba — a 
jak o  M atka Boża, czule nas kochająca w y
słucha dalszy ciąg te jże  modlitwy: św ięta 
Maryo — M atko B oża — m ódl się za na
mi grzesznym i — teraz — i w godzinę 
śmierci naszej. Anieli w N iebie zaw tóru ją: 
Amen. Niech się stanie — M atko B oża i 
nasza K rólow o — wysłuchaj tw oich na z ie
mi dzieci wołania.

10. A  Ona (Marya) usłyszaw szy (pozdro
wienia archanielskiego) zatrw ożyła się 
i myślała, jak ieb y  to  było pozdrowienie.

Ł ukasz 1. 29.
Czysta, święta, skrom na Dziewica N aza 

re tańska poślubiona Józefow i zatrw ożyła 
się na  pochlebne, zaszczytne pozdrow ienie 
Archanielskie. N iechże i dziś dziewice, m ło
dzieńcy będą czujni, ostrożni na wszelkie 
pochlebne słowa. Baczność i roztropność



I obok szczerej bojaźni Bożej zachow ają 
m łodzież od zw odniczych pochlebstw , k tóre 
często są pu łapką na ich niewinność.

11. I  rzekł Je j (Maryi) A nio ł: Nie bój 
się Maryo, albowiem  znalazłaś łaskę u Boga.

Ł ukasz I. 30.
Co to  je s t łask a?  A by na to  pytan ie 

odpowiedzieć trzeba rozróżnić łaskę ludzką 
od bożej. L udzie wyśw iadczają łaskę, t. j. 
dają  nam  jak ąś rzecz, ofiarują nam  jakąś 
usługę — na k tórą to rzecz lub usługę ni- 
czem nie zasłużyliśm y. T a rzecz lub usłu 
ga nam  darem nie w yśw iadczona zowie się 
łaską. Ten zaś, k to  ją  nam  wyświadczył, 
zowie się dobroczyńcą. Za tak ą  łaskę nam  
w yśw iadczoną powinniśm y być naszem u 
dobroczyńcy wdzięczni.

B óg zaś przew yższa M ajestatem , dobro
cią, św iętością w szystkich ludzi. Że nas 
stworzył, że nas odkupił, że nas utrzym uje 
i do N ieba przeznaczył — w szystko to  je s t  
łaską Bożą, na k tó rą  m y niczem sobie nie 
zasłużyli. J ed n a  łaska B oża przew yższa 
w szystkie łaski ludzkie. T aką to  łaskę B o
żą w całej pełności znalazła Marya. Bóg 
J ą  w ybrał i przeznaczył na  M atkę Bożą, 
uczynił ją  niepokalaną, t. j. w olną w pierw
szej chwiłi Je j poczęcia w łonie św. A nny 
od grzechu pierw orodnego. Za tą  łaską 
poszły inne d a ry : jako  to  pokochanie czy
stości, niew inności. M arya kochała coraz



więcej B oga i za dary  by ła  wdzięczna. 
B óg zaś co raz to  nowe dodaw ał łaski. 
Nie dziw też, że M arya była pełna łaski, 
t. j. pełna darów Bożych i to  darów, jak ich  
nie otrzym ało przedtem  ani potem  żadne 
stworzenie. B liską była ona Boga. B óg był 
z Nią.

I  my odebraliśm y łaski Boże. Oprócz 
tego, że nas stw orzył i odkupił, zostawił 
nam  święte sakram enta. W  tych  to  sakra
m entach odbieram y nigdy nieocenione ła 
ski Boże, skarby Nieba. Gdybyśm y za te 
łaski byli Bogu wdzięczni, rosłyby one 
w nas, pom nażały się i bylibyśm y coraz 
milszymi Bogu.

Z miłoś i ku Bogu, w chęci przypodo
bania się M aryi stara jm y się o korzystanie 
z łask  B ożych w św iętych sakram entach 
nam podaw anych, z natchnień D ucha św ię
tego  nam  udzielanych.

12. Dalej tak  rzekł Anioł do M ary i: Oto 
poczniesz w żywocie i porodzisz Syna, a 
nazwiesz Im ię Jeg o  Jezus. T en będzie 
wielki, a będzie zwan Synem  Najw yższego: 
i da Mu B óg stolicę Dawida, O jca Jego . 
I  będzie królował w domu Jakóbouym na 
wieki, a królestw a Jeg o  nie będzie końca.

Łukasz I. 31 — 33.
Takiego to  Syna zw iastuje M aryi A rcha

nioł. Syn  teu  — je s t  Synem  N ajwyższego, 
Jednorodzonym , Bogiem  z Boga, światło-



ścią ze światłości, w spółistotnym  Ojcu nie
bieskiemu. Ten Syn będzie królow ać na 
wieki. Co za szczęście, co za godność n ie
słychana dla M aryi — k tó ra  takiego Syna 
będzie M atką. Ciesz się z M aryą i winszuj 
Je j ze serca takiej godności.

13 A M arya rzek ła  do A nio ła: jak o ż  się 
to stanie, gdyż m ęża nie znam? A Anioł 
odpow iedziawszy rzekł J e j : D uch ś w i ę t y

zstąpi n a  Cię, a moc N ajw yższego zaćmi 
Tobie, przeto i to, co się z Ciebie narodzi, 
święte, będzie nazw ane Synem  Bożym.

Ł ukasz II. 3 4 —35. 
Rozważ ten  ustęp. M arya — P an n a  — 

poślubiona już  św iętem u Józefow i — po
wiada, że m ęża nie zna. W ierz i kochaj. 
M arya je s t P an n ą  Dziewicą nienaruszoną. 
Św ięty Jó z e f  je s t  Je j tylko czystym , dzie
wiczym oblubieńcem . B óg tak  zarządził — 
B óg to sprawił. Św ięty Jó z e f  i M arya byli 
wiernymi przestrzegaczam i w yroków B o
żych. Oboje niewinnością, niczem  nieska
laną się odznaczyli. Uważ, że cały  cud ta 
jem nicy N azaretańskiej je s t dziełem T ró j
cy przenajśw iętszej. A rchanioł m ów i: Duch 
św ięty zstąpi na  Cię — oto trzecia  Boska 
Osoba —  spraw ca cudow nego W cielenia. 
Moc N ajw yższego zaćmi Tobie — oto Oj
ciec niebieski — czyli pierw sza Osoba B o
ska — a co się w M aryi wcieli, co się 
z Niej narodzi, to  Syn Boży — Jezus
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Chrystus — druga B oska Osoba. T ak  więc 
tajem nica W cielenia Bożego odsłania nam 
tajem nicę T ró jcy  p rzenajśw iętsze j, czyli 
Ojca, Syna i D ucha świętego. Obok M aryi 
i w Niej odsłania się nam jasno  to, o czem 
żydzi, turcy, a tem  bardziej poganie nie 
m ają pojęcia. Uw ażm y, jak  przy M aryi 
i J e j  czci poznajem y najw iększą z ta je 
mnic B ożych , to je s t tajem nicę Trójcy 
przenajśw iętszej. Niechże więc ta  M atka 
Boża nauczy nas kochać i czcić najgłębiej 
i B oga Ojca i Syna B ożego i D ucha prze
najśw iętszego, czyli Boga jednego  w trzech 
Osobach.

D ajm y zatem  w yraz tej wierze i z wiel- 
kiem zawsze nabożeństw em  róbm y znak 
krzyża św iętego n a  sobie — często p o 
w tarzajm y te  słowa: Chw ała Ojcu i Synowi 
i D uchowi świętemu. T ró jca  przenajśw ię
tsza to  sprawiła, że M arya stała się M atką 
Bożą.

14. I  rzekła M arya: oto służebnica P ań 
ska , niech mi się stanie w edług słowa 
Twego. I  odszedł od niej Anioł.

Łukasz I. 38.
0  cudzie N ieba i ziemi. Skoro M arya 

wyrzekła te  słowa, Syn Boży z N ieba słod
ko spuścił się w łono M aryi i w Je j ży • 
wocie się wcielił. Słowo Boże stało się 
ciałem. D ruga B oska Osoba nie p rzestając 
być Bogiem, stała  się człow iekiem .
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U padnijm y na kolana, uczcijm y szczerze, 
serdecznie ten  cud W cielenia Bożego. Spo- 
g lądnijm y na M aryą nie jak o  na służebni
cę Pańską, lecz jak o  na praw dziw ą M atkę 
Bożą. Podziw iajm y dobroci łaskawość Boga, 
k tóry  tego  cudu użył, aby się zniżyć do 
ludzi, aby im przyobiecane w ra ju  zba 
w ienie zgotować. Podziw iajm y też  pokorę 
Maryi. Ona w chwili tak  wielkiej, n iesły
chanej godności zwie się służebnicą P a ń 
ską. Ach! pokora M aryi niech w yruguje 
z nas pychę i zarozumit łość.

15. Pow staw szy tedy  M arya w one dni 
poszła w górną krainę z kwapieniem do m ia
sta Judzkiego . I  w eszła w dom Zachary- 
aszów i pozdrowiła E lżbietę. I  stało się 
skoro usłyszała E lżb ie ta  pozdrow ienie Ma 
ry i, skoczyło dzieciątko w żywocie jej 
i napełniona je s t Duchem  świętym  E lżb ie 
ta. A zaw ołała głosem  wielkim i rzek ła: 
Błogosławionaś Ty m iędzy niewiastam i 
i błogosław iony owoc żyw ota Twego. A 
skądże mnie to, że przyszła m atka P a 
na m ego do mni e?  Albowiem oto jak o  do
szedł glos pozdrow ienia Tw ego do uszu 
moich, skoczyło od radości dzieciątko w ży 
wocie moim. A błogosławionaś, któraś 
uwierzyła, albowiem się te  rzeczy w ypeł
nią, k tóreć pow iedziano od Pana.

Ł ukasz I. 39—45.
M arya z radości o szczęściu, jak ie  J ą
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spotkało wychodzi z N azaretu  i idzie na 
południe ku Jerozolim ie, do swojej bliskiej 
krewnej, do E lżb ie ty  staruszki, żony k a 
p łana Zacharyasza. U dała się do niej, aby 
się z n ią podzielić swojem swojem  szczę
ściem. U słyszała bowiem z ust A rchanioła, 
że E lżb ie ta  je j krewna, je s t  m atką od sze
ściu miesięcy*). E lżb ie ta  z radości u jrzenia 
M aryi pow tórzyła słowa archanielskie i uzu
pełniła je  w yrazam i: błogosław iony owoc ży 
w ota Twego. Nazwała M aryę M atką Pana 
swego. — Spotkanie Maryi z E lżb ie tą  nie 
było bez cudow nego w pływ u na św. Ja n a  
Chrzciciela. „Skoczyło od radości dziecią
tko w żyw ocie m oim “ — rzekła E lżb ieta  
do Maryi. Tak to  obecność Jezusa  W cie lo 
nego w łonie M aryi w ywołała radość i p o 
dziw w Elżbiecie, niem ow lątko jeszcze, 
przyszły  Jan , Chrzcicielem  zwany, odczuł 
tę  obecność W cielonego B oga, którem u 
w przyszłości gotow ać miał zwolenników.

Uczm y się od E lżb ie ty  czci dla Maryi. 
Ona zwie J ą :  M atką P ana swojego. Uniża 
się przed nią i m ów i: a skądże mnie to, 
że przyszła M atka P an a  m ojego do m nie? 
Sławi M aryą i Jezusa  m ów iąc: błogosła- 
w ionaś Ty międzj^ niewiastam i, i b łogosła
wiony owoc żyw ota Twego, błogoslawio-

*) Św. Łukasz I. 36.



naś, k tóraś uwierzyła. K to  B ogu zaufał — 
ten  nie dozna zawodu. Pam iętajm y o tem.

16. I  rzekła M arya: W ielbi dusza m oja 
Pana. I  rozradow ał się duch mój w Bogu, 
Zbaw icielu moim.

Iż  w ejrzał na niskość służebnicy swojej. 
Albowiem  oto odtąd błogosław ioną mię 
zwać będą w szystkie narody.

Albowiem  uczynił m nie wielkie rzeczy 
On, k tó ry  m ożny jest, i św ięte im ię Jego.

A  m iłosierdzie Jeg o  od narodu do n a 
rodu, bojącym  się Jego .

Uczynił m oc w ram ieniu swojem , ro z 
prószył pyszne m yślą serca ich.

Z łożył m ocarze z stolicy, a podw yższył 
pokorne.

Ł aknące napełnił dobrami, a bogaczów  
z niczem puścił.

P rzy ją ł Iz rae la  sługę swego, w spom niaw 
szy na  m iłosierdzie swoje.

Jak o  mówił do ojców  naszych, do A bra
ham a i nasienia jeg o  na wieki.

T aką to  pieśń zaśpiew ała M arya przy 
odwiedzeniu E lżbiety . Słow a tej pieśni, 
w yjęte przew ażnie z ksiąg starego zakonu, 
k tó re  ona przedtem  pilnie czytała. P ieśń 
tę  M aryi codzień pow tarza K ościół Boży 
przez usta  swych kapłanów . Śpiew ajm y tę 
sam ą pieśń z M aryą na  chw ałę Bożą, na 
podziękow anie za udzieloną godność Ma-

Ł ukasz I. 46—55.



ryi, na podziękowanie, że B óg zlitow ał się 
nad rodzajem  ludzkim  i dał nam  Zbaw i
ciela. W  te j pieśni są słowa prorocze M a
ryi : że błogosław ioną J ą  zwać będą w szyst
kie narody. Spraw dziło się. I  nasza O jczy
zna wszędzie słynie łaskam i M aryi *). Służmy 
więc Je j szczerze i gorąco — a w ybłaga 
nam  zbawienie.

17. I  zam ieszkała z n ią  (Elżbietą) M a
rya, jak o b y  trzy  m iesiące i w róciła się do 
dom u swego. Łuk. I. 56.

M arya P an n a  praw dopodobnie za trzy 
m ała się u swej krew nej aż do narodze
nia św. J a n a  Chrzciciela. Oddawała usługę 
Elżbiecie, k tó ra  w ydała na św iat przesłan- 
nika Je j Syna Boskiego. Ten poby t M aryi 
u E lżb ie ty  je s t  dowodem  Je j wielkiej p o 
kory a zarazem  i miłości ku bliźnim, 
ćw iczm y się i m y w usługach miłości dla 
b liźnich naszych p rzestrzegając przy  tern 
pokory, aby nam  pycha nie zepsuła, lub 
nie nadw erężyła w artości zasług.

18. Z okazyi zarządzonego popisu lu 
dności: „szedł też Jó z e f  od Galilei, z m ia
sta  N azare tu , do Judzk iej ziemi, do m ia
sta  D aw idow ego , które zow ią Betleem , 
p rzeto  iż by ł z dom u i pokolenia Dawido-

*) O. Sadok Barącz r. 1891 w dziele p. t. Cu
downe obrazy Matki Najświętszej w Polsce przy
toczył 463 miejscowości, gdzie Matka Boża słynie 
łaskami.



wego. A by był popisan z M aryą poślubio
ną sobie małżonką, k tóra była brzem ienną. 
I  stało się, gdy tam  byli, w ypełniły  się 
dnie, aby porodziła. I  porodziła Syna sw o
jego  pierw orodnego i uw inęła Go w p ie 
luszki, i położyła w żłobie: iż m iejsca nie 
było w gospodzie. Łuk. II. 4 —7.

Uczcij N. R odziny posłuszeństwo, p o k o 
rę, ubóstw o i szczęście. B yła Ona posłu 
szną w ładzy i dlatego udała się z N aza
re tu  do Betleem u na popis. P a trz  na p o 
korę te jże Rodziny, k tó ra  pochodziła z krwi 
królew skiej, a nie gniew ała się, że m iejsca 
nie znalazła w gospodzie. U waż na u b ó 
stwo w jak iem  się narodził S}’n  Boży. P o 
mimo tych  niedostatków  wielkiem było 
szczęście i zachw yt Maryi — skoro u jrzała  
owe B oskie Dziecię. Ciesz się z M aryą — 
pokochaj Je j D z ie c ię — ap rz y N ie m  cnoty, 
jak ich  Ci przykład dają.

19. I  przyszli (pasterze) kw apiąc się, i 
znaleźli M aryę i Józefa i N iem ow lątko le 
żące w żłobie. A ujrzaw szy dowiedzieli się 
o słowie, które im bjdo pow iedziano o D zie
ciątku  onem. A wszyscy którzy  to  słyszeli, 
dziwowali się i temu, co do nich pasterze m ó
wili. Lecz M arya te  w szystkie rzeczy za
chowywała, uw ażając je  w sercu swojem.

Łuk. II. 16— 19.
N a wzór M aryi słuchaj chętnie i często 

praw d bożych głoszonych z am bon kościel-
&



nych. Słuchaj, rozw ażaj w sercu i do sie
bie odnoś, a potem  w edług usłyszanych 
praw d życie swoje urządzaj.

20. A  gdy się wypełniły dni oczyszczę 
nia Je j (Maryi) przynieśli (Mar37a i Józef) 
Go (Dzieciątko) do Jeruzalem , aby  Go 
staw ili Panu. Łuk. II. 22.

T u znow u masz wielki p rzykład pokory 
M aryi Panny. Święta, N iepokalana, N iena
ruszona, pełna łaski — błogosław iona i 
wyższa nad w szystkie m atki — idzie we
dług przepisów  do kościoła, aby odebrać 
od kapłana błogosław ieństw o, aby ofiaro
wać swe Jednorodzone Dziecię Ojcu nie
bieskiemu. Im  kto świętszy, tern pokorn ie j
szy. Ofiaruj się i ty  przez ręce M aryi B o
gu. M atki chrześcijańskie pam iętajcie o tym 
przykładzie Maryi Panny, Bożej Rodzicielki.

21. I  błogosławił im (Maryi i Józefow i) 
Symeon, i rzekł do M aryi, M atki Jeg o  (tj. 
D zieciątka) i duszę Tw ą w łasną przeniknie 
miecz. Łukasz II. 35.

Uw aż projoctw o przerażające. Symeon, 
staruszek, przepow iada M aryi ogrom ną bo
leść, k tó ra  jako  miecz przeszyje J e j  serce. 
Nie mogło być inaczej. To Dziecię się n a 
rodziło, aby potem  na krzyżu  skonać. M a
rya, jak o  M atka najczulsza tę  m ękę i skon 
Syna najbardziej odczuła. Pociesz Serce 
M aryi — a wśród cierpień pomnij na miecz 
boleści M atki Bożej.
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22. A rodzice Jeg o  (Jezusa) chodzili na 
każdy rok do Jeruzalem , n a  dzień uroczy- 
sty^ Paschy. Łukasz II. 41.

Św ięta na to K ościół B oży ustanowił, 
aby rozpam iętyw ać tajem nice B o ż e , aby 
za nie dzięki składać i pobudzać się do 
cnót, jak ie  nam tajem nice B oże nasuwają. 
Obchodź zawsze n a  w zór M aryi — św ięta 
i niedziele w ten  sposób, abyś był na mszy 
na kazaniu — na nieszporach — a w wolnych 
chwilach oddaw ał się niewinnej, a nie g rze
sznej zabawie. P am iętaj o tem .

‘23. A nie obaczyli R odzice Jeg o  (kiedy ich 
Dziecię dw unastoletnie — nie było w dro
dze z pow rotem  z Jerozolim y do N azaretu) 
i szukali Go m iędzy krew nym i i znajom y
mi. A  nie znalazłszy wrócili się do J e r u 
zalem, szukając Go. Łuk. II. 44. 45.

D obrzy rodzice prow adzą ze sobą swe 
dzieci do kościoła. D bają  o ich dobre w y
chow anie na podstaw ie p rak ty k  relig ijnych 
i przykładów  wzorowych. Jak ie  w ychow a
nie, taka przyszłość dzieci. Rodzice pam ię
tajcie  o obow iązku daw ania dobrego ze 
siebie przykładu w przestrzeganiu  obow iąz
ków relig ijnych. Czuwajcie przytem , aby 
dzieci w aszych kto nie zepsuł.

24. I  poszedł (P. Jezu s z nim i (Józefem  
i M aryą) i przyszedł do N azaretu, a był 
im poddany. A m atka Jeg o  w szystkie te 
słowa zachow ała w sercu swem.

Łukasz II. 51.6® t - -
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M arya usłyszała z u st dw unasto letn iego 

Syna, że potrzeba, aby On bawił się w rz e 
czach Ojca niebieskiego. I  dobrze to w swem 
sercu zachowała. R odzice zatem  dziecku 
swojem u nie m ogą i nie powinni przeszka
dzać jeżeli syn lub córka p ragną oddać 
się na służbę Bożą, czy to w kapłaństw ie 
czy w zakonnym  stanie. Owszem rodzice 
pow inni pielęgnow ać pow ołanie Boże 
w swych dzieciach. Dzieci pow inni się ra 
dzić rodziców w wybGrze stanu.

D otąd są ustępy  z ew angelii św. Łukasza.
2B. B yły gody m ałżeńskie w K anie Galilei, 

a by ła tam  M atka Jezusow a. W ezw ań też 
był i Jezu s i uczniowie Jeg o  na gody. 
A  gdy nie stało wina, rzekła M atka J e z u 
sowa do N ieg o : w ina nie m ają. I  rzekł 
Je j J e z u s : co mnie i tobie niewiasto ? 
Jeszcze nie przyszła godzina m oja. R ze
kła m atka Jeg o  słu g o m : cokolwiek wam 
rzecze, to  czyńcie“. J a n  I. 1—o.

Jezus i M arya na godach w K anie G a
lilejskiej uzacnili m ałżeństwo. Pam iętaj, że 
m ałżeństw o chrześcijan je s t  sakram entem , 
dającym  m ałżonkom  łaskę do wzajem nego 
budow ania się — do znoszenia cierpliw ego 
różnych trosk, do przykładnego w ychow a
nia dziatek. Czy korzystasz z łaski w sa
kram encie m ałżeństw a odebranej ? Dzieci 
czy pow odujecie się nauką, radam i rodzi
ców?  K to  zaś do m ałżeństw a się gotuje,



czy przysposabia duszę na godne o trzy 
m anie łaski Bożej ?

26. Pow yższy ustęp św. Ja n a  ew angeli
sty  wskazuje nam  na Maryą, jak o  Orędo
wniczkę biednych nowożeńców, którzy wi
na już  nie mieli. K ochaj to  Serce M aryi — 
Matki. Ona i za T obą teraz  w Niebie się 
wstawia, T obą się zawsze opiekuje. Oddaj 
się szczerze w opiekę Maryi. Odmów po
b o żn ie : P od  Tw oją obronę uciekam y się
św ięta Boża rodzicielko1* itd.

27. M arya na godach w K anie G alilej
skiej zrozumiała, że Synowi Swojemu, j a 
ko Bogu, przypom inać nie potrzebow ała, 
że now ożeńcy wina nie mają. Zrozum iała 
też, że Syn Je j prośby nie odrzuci, i d la
tego rzekła do sług : cokolwiek wam Syn 
mój rzecze, to  czyńcie. T ak  to  B oża M a
tk a  nas uczy i wzywa, abyśm y czynili to, 
co Jezus nakazuje. Nie kocha ten  Maryi, 
k tó ry  Jezusa gwałci przykazania, k tóry  nie 
słucha ew angelii i nauk przez K ościół B o
ży głoszonych. Rozważ to  d o b rze !

28. M arya odezwała się do Syna Bożego: 
W ina nie m ają. może i ty  je s te ś  w biedzie. 
Udaj się do Maryi, udaj się do świętego 
Antoniego Padew skiego i przedstaw  sw oją 
biedę. A  gdy zostaniesz wysłuchany, nie 
żałuj i z drobnego tw ego zarobku coś 
udzielić biedniejszym  od ciebie. Trafisz do 
serca M aryi —  pom oże ci św. A ntoni Pa-
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dewski, jeśli dla biednych okażesz m iłosier
dzie.

29. W ina nie m ają — rzekła  B oża M a
tka.. Zapytaj siebie, czy oprócz biednego 
stanu  nie gniecie ciebie w yrzut sum ienia? 
Może żyjesz bez łaski Bożej, w grzechu. 
Trapisz serce tej M atki Tw ojej, k tó ra  dla 
Ciebie poczęła, w ychow ała Syna Bożego, 
Ten Syn B oży um arł za ciebie na krzyżu, 
a ty  żyjesz w grzechu. U pam iętaj się, proś 
z M aryą Jezusa  o wino łaski Bożej. Idź 
do świętej spowiedzi.

30. Potem  zstąp ił (P. Jezus do K afarna- 
um, i M atka Jeg o  i uczniowie Jego , a mie
szkali tam  niewiele dni. J a n  św. II. 12.

Św. Jó ze f ju ż  był um arł, to  też M arya 
Panno tow arzjTszyła, gdzie m ogła Jezusowi. 
Ona słuchała nauk Jego , patrzy ła  na cuda 
przez Niego zdziałane. O jak  cieszyła się 
w sercu słuchając Jeg o  boskiej wymowy. 
W zbierało Je j serce wdzięcznością, ku B o
gu, że Zbaw iciela je s t M atką. Zapragnij 
naśladow ać M aryą. Idź za Jezusem . Szukaj 
Go w czytaniu  pobożnych książek, w słu
chaniu słów Bożych z am bon głoszonych, 
szukaj Jezusa w kościele, ukrytym  w n a j
świętszym  Sakram encie. Niech to  będzie 
najw iększą tw ojąpociechą trw ać przy Jezusie, 
cześć Mu oddaw ać, w kom unii świętej Go 
przyjm ow ać — we mszy św. razem  z ka

st
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płanem  Jezusa  Ojcu niebieskiem u ofiaro
wywać.

31. I  stały  podle krzyża Jezusow ego, 
M atka Jeg o  i siostra M atki Jego , M arya 
K leofasow a i M arya M agdalena. Jezu s te 
dy w idząc M atkę i ucznia, k tórego m iło
wał, stojącego, rzekł M atce sw o je j: N ie
wiasto, oto Syn Twój. P o tem  rzekł ucznio
wi, oto M atka Twoja. I  od onej godziny 
wziął j ą  uczeń on do siebie.

J a n  X IX . 2 5 - 2 7 .
Uważ, M arya nie opuściła S yna choć 

On na krzyżu wisiał. Dzieliła z Nim w szyst
kie katusze. Pozwoliła, aby miecz boleści 
przeszył Je j serce. Za te  bole poniesione 
pocieszył J ą  Jezus i oddał J ą  świętem u 
Janow i w opiekę. K azał m u być Je j sy 
nem. M aryą uczynił m atką ucznia ukocha
nego. Pam iętajm y, że w cierpieniach Jezus 
na krzyżu um ierający nas pocieszy, jeśli 
się do Niego udam y. Pam iętajm y też, że 
M arya pod krzyżem  w osobie J a n a  św ię
tego  i nas p rzy ję ła  za swe dzieci. R zućm y 
się w Je j objęcia i bądźm y na wzór św. 
J a n a  E w angelisty  dobrem i Je j dziećmi.

Zakończenie: Maryo, M atko Boża, bądź 
M atką moją. Czuwaj nadem ną, b roń mnie, 
prow adź drogą cnoty. Amen.





Objaśnienie ryciny.

Obrazek na odwrotnej stronie przedstaw ia św. 
Antoniego Padewskiego prawiącego kazanie ry 
bom. (P a trz  zeszyt z kwietnia str. 111). Malarz 
artysta  Feuerbach nie dawno tem u wymalował 
obraz, którego kopię w zmniejszonej wielkości po
dajemy.

Gdy kazań jego raz lud nie chciał słuchać, 
Szedł głosić Pana wszelkiemu stw orzeniu;
By iskrę w iary gasnącej rozdmuchać,
Do ryb przemawiał w nadm orskim strumieniu,
I  sam się zdziwił nasz św ięty Antoni,
Gdy ryb spłynęło m nóstwo z modrej toni.

Cieszcie się ryby w modrych wód przeźroczu,
Iż Stwórca dał wam tak piękne m ieszkania; 
W as użył Tobiasz na zleczenie oczu,
A Jonasz miał w was obraz zm artwychstania, 
W as sam Zbawiciel użył do swych znaków,
I  apostołów  wybierał z ry b a k ó w ...
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Część historyczna.

Szkice z żywota, cudów św. Antoniego 
z Padwy.

Nim dokończy się w naszem  m iesięczni
ku opis życia, cudów św iętego A ntoniego 
z Padw y, chcem y na tem  miejscu dać k ró t
ki pogląd  historyczny na to  wszystko, co 
się odnosi do żyw ota i cudów naszego św. 
Cudotwórcy. Tym  sposobem  szanow ni czy
teln icy  Easi choć w ogólnych rysach  p o 
znają od razu to, o czem w  opisie żyw ota 
już było, lub później, a obszerniej się do
wiedzą.

Św ięty A ntoni przyszedł na św iat w L iz
bonie roku 1195 w dzień W niebow zięcia 
N. M aryi Panny. W  piętnastym  roku ży 
cia został kanonikiem  regularnym  w k la 
sztorze św. W incentego , m ęczennika, pod 
sam ą L izboną położonym . Później p rze
niósł się do klasztoru  św. K rzyża w Koim- 
brze.

K. 1220 został wyświęcony na kapłana 
i kiedy usłyszał, że 16 styczn ia tegoż ro 
ku Miramolin, król maurów, ściął pięciu 
braci Zakonu św. F ranciszka, nabrał pow o
łania do tegoż Zakonu św. F ranciszka i od-



tąd  zaczął się zwać Antonim , boć od chrztu 
nosił im ię Ferdynanda.

Niebawem  udał się do Afryki, aby tam  
m uzułm anom  opowiadać C hrystusa i po
nieść śm ierć m ęczeńską. Lecz choroba zm u
siła go do pow rotu  do E u ro p y .,

R. 1221 30 m aja, na Zielone Św iątki był 
na kapitu le jeneralnej w Assyżu, skąd udał 
się do pustelni niedaleko Forli.

R. 1222 19 marca, w sobotę po IV  n ie
dzieli postu w F orli w obec biskupa i k le
ryków, m ających odebrać święcenie k a
płańskie, m iał kazanie, k tó re zaczął od słów: 
C hrystus stał się dla nas posłusznym  aż 
do śmierci. W ów czas to  odkryto  w nim 
wielki ta len t kaznodziejski.

R. 1223 sam św ięty O. F ranciszek  fun
dato r Zakonu m ianow ał go lektorem  te o 
logii dla swoich kleryków  w Bolonii. Obok 
tego  urzędu spraw ow ał też urząd kazno
dziejski.

R. 1224 głosił słowo Boże w południo
wej F raney i A lbigensom , heretykom , wo
ju jącym  przeciw  królowi francuskiem u i p a 
pieżowi. Pokazał, że je s t m łotem  na here
tyków. W  tym że roku w ykładał teologię 
w M ontpellier i napisał nauk i objaśniające 
psalm y D awidowe.

R. 1225 był w Tuluzie i tam  uczył k le 
ryków  zakonnych teologii, a przytem  z am 
bon opow iadał słowo Boże. Tu też prze-



konał heretyka, że P. Jezus obecnym  je s t 
w przenajśw iętszym  Sakram encie*).

Z Tuluzy poszedł do P uy  (czytaj Pii) 
na gw ardyana, stąd  do Brives. Tam  w j e 
dnej z jask iń  odpraw iał ćwiczenia pokutne. 
M iejsce to  podziś dzień słynie cudami.

U. 1226 opow iadał słowo B oże w Bour- 
ges przeciw  wyż wspom nianym  heretykom  
Albigensom . N a jednem  z kazań słuchacze 
jeg o  byli ochronieni od ulewnego deszczu.

W  tym że roku był na kapitu le prow in- 
cyalskiej w A rles (czytaj Arl), stąd  udał 
się do Lim oges, (czytaj Limoż) na  g w ar
dyana. W  okolicy tej goszcząc u jednego  
dobrodzieja doznał łaski niezw ykłej. D zie
ciątko Jezus bow iem  ukazało się m u w po
koju, w którem  A ntoni byw ał na  m odli
twie. G ospodarz dom u był św iadkiem  tego 
cudu **).

P o  dwóch latach  p o by tu  we F ran cy i 
wrócił r. 1227 do W łoch. W  R zym ie sam 
papież G rzegoż IX  słuchając jeg o  kazań, 
nazwał go „arką tes tam en tu u. Na święto 
W ielkanocne z różnych krajów  i języków  
zebrani pątn icy  rozum ieli kazania św. An-

*) Różni żywotopisarze różne miejsca o tym 
cudzie przytaczają. Jedni piszą, że to  się działo 
w Tuluzie, inni że w Rimini, a znowu inni że 
Bourges.

**) Niektórzy piszą, że to się stało w Padwie.
&



ton iego , ja k b y  w ich własnym  języku  
przem awiał.

T egoż 1227 roku na kapitu le w Assyżu 
dnia 29 m aja odpraw ionej został prow in- 
cyałem. Pomim o tego urzędu i godności 
nie opuszczał am bony. Głosił kazania w R i
mini. P rzy  rzece M arrecchi, nad m o
rzem  miał kazanie do ryb. Św. A ntoni 
wraz z innym i oparł się zm ianom  przeciw  
R egule przez E liasza zaprowadzonym .

R. 1228 opowiadał słowo Boże w Tre 
viso, W enecyi, a potem  w Padw ie. T u po 
zyskał dla św iętego życia H elenę E nsel- 
minę, zm arłą r. 1242. T a św ięta niewiasta 
odbiera cześć w Zakonie św. Franciszka, 
je j święto o b ch jd z i się 5 listopada.

W  W eronie w ystąpił przeciw  Ecozelino- 
wi, tyranow i ludu. Później opowiadał sło
wo Boże w F errarze , Bolonii, F lorencyi. 
W  tern ostatniem  m ieście karcił lichw iarzy 
Na jednem  kazaniu wykazał, że zm arłego 
lichw iarza serce w śród z ło ta  się znajduje.

R. 1229 obszedł H edyolan, W ercellę, 
W arese a w roku następnym  Breszję, 
W eronę i M antuę i udał się do Rzym u, 
do sam ego papieża, broniąc czystości re 
guły zakonnej wobec pretensyi wielu, któ 
rzy  ją  złagodzić usiłowali.

Z R zym u puścił się na górę Alwernię*),

*) Alwernia leży na granicy Toskanii i należy



gdzie św. F ranciszek  odebrał p iętna Chry
stusowe. S tąd pow rócił do Padw y, gdzie 
wykładał teologię i kazania pisał.

R. 1281 od środy popielcow ej miewał 
przez cały post kazania — którym  m n o 
gie tow arzyszyły  cuda. Po ukończeniu ka
zań usunął się na  pustynię zw aną Kam - 
pietro. W kró tce  zachorow ał i wieziono 
go ku Padwie. W jednem  klasztorku 
w A rcelli m usiano się zatrzym ać. Tu w y 
spowiadał się, kom unię św iętą i olejem 
świętem  pom azanie otrzym awszy oddał 
B ogu ducha dnia 13 czerwca 1231 , w piątek 
przed samym wschodem  słońca. W  Padw ie 
w godzinę później wiedziano już  o jego  
śmierci i wołano z p łaczem : U m arł święty 
A ntoni, um arł nasz Ojciec. Mnóstwo ludu 
wyruszyło z. Padw y do Arcelli, aby oglą 
dać jeg o  zwłoki. D nia 17 czerw ca z w iel
ką pom pą przyw ieziono ciało jeg o  do ko 
ścioła N. M aryi Panny, k tó ry  to  kościół 
odtąd n azw an o : la  Chiesa del Santo (ko
ściół Św iętego tj. A ntoniego świętego). 
O dtąd to  m iejsce po dziś dzień słynie cu
dami.

R. 1232 30 m aja  G rzegorz IX  papież 
J)o zbadaniu cudów policzył go w poczet 
Świętych.

do łańcucha gór Apenińskich. Dwie rzeki płyną 
u je j stóp : Tyber i Arno.

*  A
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E . 1263 8 kwietnia odkry to  jeg o  zwłoki, 

a św. B onaw entura ująwszy, jeg o  języ k  za 
chow any jak b y  żywy wśród ciała w proch 
rozsypanego, złożył na nim pocałunek i za 
wołał z radości: o błogosław iony języku, 
k tóryś wiecznie i stale głosił chw ałę B ożą 
i innych do chw alenia B oga zachęcał 
i wzywał, jak ie jże  ceny jes teś  przed Bo- 
g iem “.

Oficyum kanoniczne na  cześć św. A n to 
niego ułożył O. Jak ó b  ze Spiry, zm arły r. 
1285. Tego oficyum trzym ano się aż do r. 
1737. Nowe oficyum ułożone przez O. Az- 
zoguidi, a zatw ierdzone przez S. K ongre- 
gacyę Obrzędów r. 1741, dotrw ało tylko 
do początku  bieżącego wieku, gdyż w tym  
czasie zredagow ano oficyum, jak ie  dziś 
w brew iarzach zakonnych istnieje.

E . 1350 14 lu tego  przeniesiono jego  
zwłoki do nowo zbudow anej kaplicy.

N ieustającej D rogi Krzyżowej
uroczysty półroczny obchód odbył się 
w kościele św. B ernardyna Seneńskiego 
w K rakow ie dnia 27 m arca o 2 godzinie 
po południu. P rocesyi po  stacyach  D rogi 
K rzyżow ej przew odniczył O. H enryk, wi
kary  klasztoru  w otoczeniu k leru  k lasz to r
nego. Znaczny zastęp pobożnych członków
®>------------------------------------------------------------- m
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ze świecami gorejącem i, wśród śpiewu zw y
kłych pieśni wziął udział w tem  nabożeń
stwie. D aw niejsze spraw ozdania o ruchu 
pobożnego stow arzyszenia n ieustającej D ro 
gi K rzyżow ej tym czasem  uzupełniam y 
w zm ianką, iż nowe koła lub kółka p o 
wstały w B ujakow ie na Szląsku, w H ar
klowej, w K rakow ie i we Lwowie.

Dziękczynienia:
Za doznane łaski od B oga za przyczyną 

św. A ntoniego nadesłali dziękczynienia 
w m a rc u :

Z Iw onicza S iostry Felicyank i w i im ie
niu W ł. T eśniarza z Zarszyna. W . i Z. W . 
w Krakow ie. M. W achcholcow a z T arno
wa. A. S. i M. Gum becz ze Lwowa. M. 
P łonka ze Świętochłowic. A. B. i M. N. 
z Rzeszowa. A. O. z K rakow a. I. H. z M iel
nicy. Tekla T. z Zarszyna i kilka nauczy
cielek ze Lwowa. B. z Żółtaniec. St. B. H. 
Szym onowicz z Czerniowiec. F . K. z To- 
utr. K rzyszto f H. z O straw y. F r. M. z Ki- 
sielówki. W . S tetkiew icz z R oztok. N. N. 
z G ostynia. St. M. z R uskiej "Wsi. Dr. S ta
nisław B. z K ierlików ki za odnalezienie 
pledu. Sydonia M arya R om ańczukow a ze 
Lw ow a za uzdrow ienie dziecka. O. F ra n 
ciszek P y zn ar z K rakow a w im ieniu pe-

**#>-
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wnej rodziny za doznaną osobliwszą łaskę. 
Jó z e f  M ierzwiński z pod L eżajska za 
zdrowie.

P o l e c e n i a :
W  m arcu polecono Opiece Bożej przez 

przyczynę św. A ntoniego z P adw y prośby 
wniesione p rzez: A. H asz tę  z Leżajska. 
K. S. ze Lwowa. Z. R. z Kolbuszowej. 
A nnę P. z Świętochłowic. B arbarę z J a 
rosławia. Ju lię  z Zarszyna. A nnę z Do- 
hranówki, A nnę z K rakow a. H elenę ze 
Śoiatynki. H elenę z Myślenic. M ichalinę 
z Tarnow a. Ja n a  ze Sam bora. H elenę 
z Podhajec. W aw rzyńca i T eresę z Z ar
szyna, Salomei U. z K rakow a. P . St. ze 
Lwowa, M aryę z Białej. B artłom ieja z Z a
kopanego, Zofią ze Suchej, Olimpię W. 
z Tarnopola.M aryę z Toutr. M aryę W . z K ra 
kowa. Jo an n ę  z Toporow a. Izabelę N. 
z K rólestw a. L eo k a d j^  z K rasiczyna A. 
i Ant. z Pohorzec. Salom eę z Krakowa. 
N. N. ze S tarej W si. Em ilię z Przem yśla. 
N. N. z Rozstok. N. N. z Gostynia. N. N. 
z Nowego Targu. B enignę z K rakow a. M.
G. ze Lwowa. K siędza I. T. z dyecezyi 
lwowskiej. Na te  i w iele innych intencyi 
modlili się ubodzy po m szach św iętych 
w torkow ych , w kościele św. B ernardyna



Seneńskiego w K rakow ie, p rzy  o łtarzu  św. 
A ntoniego Padew skiego odpraw ionych.

Chleb Św. Antoniego z Padwy,
czyli jałm użny otrzym ane w m arcu b. r.

P uszka św. A ntoniego z Padw y w k o 
ściele św. B arnardyna Seneńskiego w K ra 
kowie na S tradom iu przyniosła w m arcu 
14 złr. 65 ct. Oprócz tego  na ręce R eda- 
kcyi p rz y s ła li: po koronie : P au lina K ozło
w ska z B iałej, H. Jakubow ska z K rakow a 
po dwakroó, W alczakow a z Zakopanego, 
M. Szw arc z Trześniowa, M arkiewicz J ó 
zefa z Dziewina, Celina I. z K rakow a, 
K re tschm er A., M. H am erlak z B iałej, O. 
W. z Tarnopola, M. Ł ozińska z Żółkwi, 
P r. W iśniow ski z Nowego Targu.

P o  jednym  złr.: A. H aszto  z L eżajska, 
Gr... z K rakow a, M. W achholcow a z T ar
now a po dwakroó, KI. C hojecka z R udy 
K ocha winy, I. M ałek z Zarszyna, W ąso- 
wiczowa ze Lwowa, M. M adejska z Jo rd a 
nowa, M. Ju rgow ski z D alnicza. F ranc. 
G aw ron z Trzyńca, O żegalska z K rakow a, 
K isielka ze Lwowa, E m m a B. ze Lwowa, 
N. z Z akopanego, M arya K aczorow ska 
z Toutr. F r. O rzana z Z ato ra  od K rzy 
sztofa H aji, T eresa z Zarszyna, Jo an n a



z Toporow a, L eokadya z K rasiczyna, Z o
fia ze Suchy, M arya Gum becz ze Lwowa.

Po dwa z lr . : B arbara Z. z Jarosław ia, 
A nna Siem asz z D obranów ki, L ub ina P a 
wlas z K rakow a, H. N. z Podhajec, P au li
na K ozłow ska z Białej od różnych osób. 
E ug. Gralewski z K rakow a. St. Mleczko 
z Ruskiej W s i , B enigna Niesiołowska 
z K rakow a.

Po trzy  złr.: Z. R akoska z K olbuszo
wej. P ióreccy ze Świętochłowic od ró 
żnych osób.

Po pięć złr.: F r. K. z Toutr. I. T., N. 
N. ze S tarej W si, Z. W. z K rakow a 20 złr.
H. Szym onowicz z Czerniow iec 10 złr. St. 
C hojecka 35 ct. G izela Jakubow icz z N o
wego Sącza 1 złr. 50 ct. M arya Sadus
1 K lara W ieczorek z Z atora 70 ct. Szeliga 
B arbara  z Chrapoczowa, K a ta rzyna Jag ła , 
M atylda M arek przez ręce M. H ildebrand
2 złr. 32 ct. Z Św iętochłowic W aleska i A. 
Zaszek 2 złr. 90 ct. P iórecki z Świętochło
wic w dwóch ra tach  2 złr. 61 ct. A. O. 
6 złr. T. Teśniarz z Zarszyna 37 ct. W . 
K ozłow ski z B iałej 1 złr. 5 ct. A nt. Szaf- 
fner 15 ct. O żegalskie z K rakow a 1 złr. 
50 ct. Szym on Szym ik z Tarnow a na G. 
Szląsku 3 złr. 58 ct. M. O. z G ostynia 5 złr. 
58 ct. M. H ildebrand  po raz drugi od ró 
żnych osób 6 złr. 10 ct. X . N. S. w im ie
niu własnem i od znajom ych sześć rubli.
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Izabela  z K rólestw a polskiego 1 rubel. P a 
weł P a jąk  z G órnych Ł azisk 74 et.

R azem  otrzym ano w m arcu : z puszki 
j. w. 14 złr. 65 ct., od dobrodziei 139 złr. 
90 ct. ogółem  w płynęło n a  rzecz ubogich 
w m arcu 154 złr. 55 ct.

B ogu w T ró jcy  świętej Jedynem u niech 
będzie cześć i chw ała a św iętem u A n to 
niem u Padew skiem u, jak o  w ielkiem u Ja ł-  
m użnikowi ubogich żyw e dziękczynienie.

Jałmużny rozdane w marcu b. r.

Do L w ow a dla biednej staruszki na  ręce 
p. Ludw iki Sołdykiew icz 4 złr. 5 ct. K o n 
ferencya dla ubogich rodzin w K rakow ie 
na  ręce p. M. B artynow skiego 10 złr. U b o 
ga rodzina we Lw ow ie polecona przez O. 
8. 5 złr. 15 ct. U boga szw aczka ze s ta 
ruszką m atką w Nowym  Sączu 5 złr. 15 ct. 
Oprócz tego  w m arcu rozdano m iędzy ro 
dziny w K rakow ie w nędzy zostające 118 
złr. 95 ct. A. Spytkow ska w K rakow ie za 
w ikt dla ubogich studentów  w m arcu 
otrzym ała 8  złr. 09 ct. Ogółem w ydano 
w m arcu na  rzecz ubogich 151 złr. 39 ct. 
Zostało n a  kwiecień do rozdania 3 złr. 16 ct.
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Przypomnienie na Czerwiec.

D n ia  18 czerwca, w poniedziałek p rzy 
pada uroczystość św. A ntoniego P adew 
skiego, odpustem  zupełnym  wzbogacona. 
P obożnych  czcicieli, ubogich, ko rzysta ją
cych z ja łm użn Chleba św iętego A ntoniego, 
usilnie prosim y, aby w tym  dniu byli na 
m szy świętej, w yspow iadali się, kom unię 
św. przy ję li i w edle in tencyi O jca św iętego 
się pom odlili.

B oże Ciało, na  najw iększą z naszej s tro 
ny  cześć zasługujące, w dzięczność dla św. 
C udotw órcy za doznane łaski od B oga 
zniew alają nas do szczerej spowiedzi, do 
świętej Kom unii. Dusze c-zyścowe, którym  
odpustam i przyjdziem y w pom oc nam  te  
uczynki w ynagrodzą tu  i w przyszłości na 
wieki.

N ekrologia.

Zofia Ł yczak  zm arła w B rodach koło 
K alw aryi Zebrzydow skiej. B łażej Ł o jek  
w Zebrzydow icach. J a n  M ichalczyk w Z ar
szynie. Jęd rze j G orgosz i F ran c iszk a  R ą
czko w Żywcu.

W ieczny odpoczynek racz im dać Panie!

Za pozwoleniem Zwierzchności duchownej.

i» —   «i i
KRAKÓW. —  DRUK W. L. ANCZYCA  I SPÓŁKI.



5. dać jałmużnę ubogim ilekroć za przyczyną św. 
Antoniego z Padwy uzyskali łaskę uproszoną;

6. donosić do „Głosu św. Antoniego” o łaskach i 
dobrodziejstwach za przyczyną św. Antoniego 
z Padwy od Boga odebranych. Łaskę lub dobro
dziejstwo ma zatwierdzić spowiednik lub inna 
wiarogodna osoba. Pisma takie przechowywać się 
będą w archiwum redakcyi;

7. Spowiadać się i komunikować 13. czerwca lub 
w ciągu oktawy 13—20 czerwca.

III. Warunki przyjęcia.
8. Chcący należeć do pobożnego stowarzyszenia św. 

Antoniego z Padwy, mają się zgłosić do Przewo
dnika miejscowego w Krakowie, podając czytelnie 
imię, nazwisko, miejsce zamieszkania i dyecezyę. 
Przy wszystkich klasztorach Braci Mniejszych 
istnieją też kierownicy miejscowi, do których się 
zgłaszać można.

9. Wszyscy powinni wiernie spełniać obowiązki wy
żej oznaczone.

IV. Korzyści.
10. Stowarzyszeni od dnia przyjęcia, mają korzyści 

co wtorku z 50 przeszło mszy w kościele św. 
Antoniego z Padwy w Rzymie odprawianych.

11. Stowarzyszeni mają udział we wszystkich mo
dlitwach, zasługach położonych przez wiernych 
zakonników i zakonnice podlegających władzy
O. Jenerała zakonu.

U w a g a . Wszyscy kierownicy miejscowi są 
obowiązani co pół roku na arkuszach osobnych 
przesyłać do kierownika krajowego spisy członków 
nowo przybyłych.



Od Redakcyi.

Ponieważ Nowy Rocznik Grlosu rozpoczął się 
z pierwszym  miesiącem styczniem  b. r. to też prenu
m erata do końca roku 1898 zamknięta. Nowych 
przedpłacicieli nie przyjmujemy.

Za pośrednictwem

Redakcyi Głosu św . Antoniego z  Padwy
w Krakowie 

m o ż n a  n a b y ć :
1. Najnowsze dzieło o „Palestynie1' za 3 zł. 50 ct. 

(6 '/2 m arek pruskich) z przesyłką poleconą 3 zł. 
75 ct.

2. W  kw estyi społecznej, czyli w  sprawie I I I  Za
konu Cena 8 ct. (24 fenigów).

3. Pobożne Stowarzyszenie Drogi Krzyżowej z ry 
cinami. Cena 12 ct. (36 fenigów).

4. Odczyt o Ziemi świętej. Cena 23 ct.
5. Regułę św. O. Franciszka dla Braci i Sióstr I I I  

Zakonu. Cena exempl. 4 ct., pocztą 6 ct. Za 100 
exem plarzy 3 zł., pocztą 3 złr. 39 ct. (6 marek).

6. Książkę na listopad za dusze zmarłych. 1 złr. 
czyli 2 marki, oprócz wydatków na pocztę 25 ct. 
czyli 50 fenigów.

P I E Ś Ń
z nutam i ku czci św. Antoniego z Padw y je s t oso
bno w Redakcyi do nabycia. Polecamy ją  pp. or
ganistom. Za koronę wysyłamy franko 15 exempl.

( K raków . — D ru k  W . L . A nczyca i S pó łk i. ^ ^
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